
M  67. Kraków 23 Marca — Środa Rok 1853.
W y c h o d z i  w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W KRAKOWIE m ie s ię c z n a  6 złp. kwartalna 1 5  złp.
W k r a ju  kw artalna razem  z przesy łką  pocztową 5 złr. m- k- 

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e fa  Cz e c h a  przy Głównym 

Rynku N r. 453 .
P ien iądze przesy ła ją  się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na k o p ercie : „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

O głaszając przedpłatę na drugi kwartał roku 
1 8 5 3  upraszamy jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o w c z e s n e  zgłaszan ie s ię , abyś­
my nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY ,
na kwartał I I , to jest na miesiące K w iec ień , 
Maj 1 C zerw iec r. 1 8 5 3  dla abonentów za­
miejscowych z przesyłką pocztowy z łl\  5 111. k. 

D la miejscowych złr. 3. kr. 45 m. k.

J W .  J .  X .  J ó z e f  P u k a lsk i  b isk u p  ta rn o w s k i  z po­
w o d u  s z c z ę ś l iw e g o  oca le n ia  i w y z d r o w ie n ia  J .  C. K. 
A p o s t .  M o ś c i ,  o f ia r o w a ł  sz k o le  parafia lne j  w  Ż y w c u ,  
k tó re j  p o p rzedn io  b y ł  p r z e ł o ż o n y m ,  3 0  su r d u tó w  dla 
c h ło p c ó w  i 152 c h u s te k  na  s z y je  d la  d z i e w c z ą t  z z a ­
s t r z e ż e n ie m ,  ab y  d a row dzna  ta  w  dniu  1 9  m a rc a  po ­
m ię d z y  n a jp i ln ie js z e  i n a ju b o ż sz e  dziec i  sz k o ln e  p o ­
dz ie lo n ą  z o s ta ł a .

/  podobnej o k a z y i  J X .  T y tu s  Hibl p ro b o szc z  w  C z u d -  
c u , w  imieniu s p a d k o b ie rc ó w  z m a r łe g o  a p t e k a r z a  ob ­
w o d o w e g o  H ib l ,  o f ia ro w a ł  z ł r .  1 0 0  ro. k. d la  r o z -

ces .  król.  i p r y w a t a m i  u rzę d n ik am i s k ł a d k i  w  k w o ­
cie  z ł r .  7 5  k r  5 0  m. k. w r ę c z y ł  p. nac ze ln ik o w i 
o b w o d o w e m u  w  R z e s z o w ie  z z a s t r z e ż e n ie m ,  aby  k a ­
p i t a ł  p o w y ż s z y  k o rz y s tn ie  b y ł  d o k o w a n y ,  i p ro ce n ta  
od te g o ż  na  p o k ry c ie  k o sz tó w  u ro c z y s te g o  n a b o ż e ń ­
s tw a  co roczn ie  w  dniu  1 8  lu tego o d p r a w ić  s ię  m a­
j ą c e g o ,  obrócone  b y ły .

C. K . K om m issya  G u b ern ia ln a  p o w y ż s z e  d o b r o c z y n ­
ne i p a t ry o ty c z n e  c z y n y  z p rz y je m n o śc ią  d o jp o w s z e -  
chnej poda je  w iadom  ści.

K r a k ó w  dn ia  1 9  m a rc a  18o«f.

Kraków %t marca.
Z a t a r g i  m i ę d z y  w ł a d z a m i  d u c h o w n e m i  w e F r a n -  

c y i ,  w y w o ł a n e  j e d y n i e  p r z e z  z b y t e c z n y  ż a r l i w o ś ć  
d z i e n n i k a r z y ,  s ą  n o w y m  a  s m u t n y m  d o w o d e m ,  
a k  z ł e m  i n ie b e z p ie c z n e m  j e s t ,  m ie s z a n ie  s ię

CZĘŚĆ I.1TK RACKO-AUT YST KISŁ
W S P O M N I E N I E .

Chwal po śm ierci, wysławiaj po dokonaniu. 
Dla dwóch albowiem powodów pożyteczniej 
je s t, pamięci człowieka cześć oddawać, jak  ży­
ciu; aby wtedy głównie zasługę wychwalać,, 
kiedy ani chwalącego pochlebstwo uwodzić 
może, ani chwalonego— próżność.

Na początku tego miesiąca, zakończyła w naszóm mie­
ście dni sw oje ,  blisko ośmdziesiąto-letnia m atrona, której 
pochodzenie, interesujące zawiera szczegóły, a życie, naj­
milsze zostawiło wspomnienie dla przyjaciół,  najgodniejsze 
uwielbienia przykłady dla wszystkich. Chcę mówić o śp. 
Julii W ąsow ic iow ej.

Za panowania Cesarzowój Maryi Teresy, hospodar W o­
łoszczyzny, książę Kantakuzeno, oskarżony przed zwierz­
chnikiem swoim, sułtanem tureckim o sprzyjanie Austryi, 
której się przeważnego w pływ u, w przyległej jój posia­
dłościom prowincyi, Dywan obawiał —  odebrał od su ł­
tana sznurek jedwabny, który, jak wiadomo, je s t  u Tur­
ków wyrokiem śmierci nieodwołalnym, i nieodwłocznym. 
Pozbawiony rządów , majątku i życia hospodar, polecił 
opiece przychylnej ku Cesarzowej, jedyną córkę. Przy­
wieziona do Wiednia dziewięcioletnią s ie ro tę ,  umieściła 
Cesarzowa w klasztorze Urszulinek dla religijnego w y ­
chowania i Stosownego do wysokićj rodowitości,  nauko-

oświadozając s ię , że w greckióm wyzn y

do obcych sobie spraw, ludzi, którzy do nich nie 
są  ani powołanymi ani upoważnionymi.

Pewne dzienniki s ję zajm0wac w szyst-
kiemi kwestyami ie |igijnemi; polityka światowa 
która się czepia każdej materyi, mianowicie we 
Francy!, przyczyniła się podzielenia katolików 
na dwa stronnictwa, które się nawzajem szka-  
lują, oskarżają, i wywołują na nowo dawne prze­
zwiska ultramontanow i gallikanów, które już by­
ły  zupełnie wszelkie znaczenie straciły. Pole­
mika p. Veuillot, owcipneg 0 redaktora dziennika 
Univers daleko gorsze m iała skutki niźli ich się 
z początku obawiać b y ł0 można, gdyż oto teraz 
widzimy najwyższe duchowieństwo w otwartem 
rozdwojeniu. I tak arcybiskup paryski Sibour, 
w ydał okólnik w którym ję powodów, że dzien­
nik Univers wdaje się w kwestye których roz- 
strzygnienie do w ładzy duchownej należy, że w y­
wołuje polemikę cieipką i nieprzyzwoitą, że prze­
to przyczynia się do rozdwojenia wiernych, za­
kazuje duchownym swojej dyecezvi, czytanie Uni- 
versa. Niebawem jednak biskup z Moulins o g ła ­
sza okólnik w którym przyznając błędy przez 
dziennik Univers popełnione, niewidzi aby czy­
tanie tego dziennika było duchownym szkodliwe 
i upoważnia go w swojej dyecezyi. Po tym o -  
kólniku który jest niejako, chociaż tego n iew ypo- 
wiada, potępieniem okólnika arcybiskupa parys­
kiego, ten ostatni, odwołuje się do Papieża listem 
który w tych dniach czytaliśmy w dziennikach. 
Biskupi jedni oświadczają się za  arcyb iskupem  
paryskim, drudzy za biskupem  z M oulins, niższe  
duchowieństwo bierze także stronę jednego lub 
drugiego, w szyscy  wreszcie katolicy dzielą się 
na dwa obozy. Taki jest stan kwestyi w tej chwili. 
Rozstrzygnienie jej podane jest stolicy apostol­
skiej , czekać więc trzeba na wyrok i na sposób 
w jakim przyjęty będzie. Rozwikłanie tego zajścia 
jest zajmującem dla każdego, kogo dzieje w spół­
czesne co nieco zajmują- dostaw iając na boku

mierać. Wszakże to postanowienie dziecinnego umysłu, 
fundamentu przekonania niemające, ani mieć mogące, ale 
tylko upór pierwszych nawyknien, ustąpiło n a u c e ,  je d y ­
nie prawdziwej wiary, i I aS?e' . ci3g« edukacyjnego 
w  klasztorze pobytu, w y r z e k ł a  się schizmy, i katoliczką 
została.

W tój samej niemal epoce, w skutek religijnego prze­
śladowania, jakiem dotąd rzą angielski katolicką ludność 
Iilandyi uciska, —  szlachetna i s aroźytna rodzina hrabiów 
0 ’Donellów, pochodząca ze szczepu książąt irlandzkich 
Kirkonell, wierna kościołowi, i przekładając tułactwo 
z wolnością sumienia, nad p° X w ojczyźnie z religijną 
niewolą, opuściwszy kraj ro zin®Y« częścią w Austryi, 
częścią w Hiszpanii przybył8 szu ac gościnności,  i bez­
pieczeństwa wiary. ,

Cesarzowa Marya Teresa, ł 0* awie przyjęła trzech braci 
wychodźców. —  Jeden z nich, enryk hr. O’Donell wszedł 
do austryackiego wojska, j . 0 cydzoziemiec, nietylko 
dosłużył się w niem stopnia jenera ła ,  a ]e naw et uzyskał 
najrzadszą z dekoracyj wojskowych, krzyż Maryi Teresy. 
Cesarzowa szczególną przychylnością zaszczycała rodzinę 
przybranych swoich poddanych i powzięła myśl rzewną 
skojarzenia węzłem małżeńskim woch rodzin z przeciw­
nych krańców Europy, w gościnie opiekuńczej pod jej o- 
kiem zbliżonych: aby wygnańcem pozbawionym rodziny i 
ojczyzny, nowe rodzinne źycI0> utrąconego szczęścia, 
wspólną osłodą było. Leopoidynę księżniczkę Kantaku- 
zeno Greczynkę, s ie ro tę ,  da»a w małżeństwo Henrykowi 
hr. O’Donell, dobrowolnemu tu aczowi z dalekiej Irlandyi.

Czworgiem dzieci zwią*eh en Uóg obdarzy ł,  trzema 
synami i córką. Najstarszy 1 ®yn°w  Józef ,  minister fi­
nansów za Cesarza Franciszka 1. dziadem by ł dzisiejsze­
go adjutanta Cesarza Franciszka Jozefa ,  który mu w chwili 
niebezpieczeństwa życie ocalił, wstrzymując cios powtórny 
zabójczego noza. Dwaj drudzy synow ie ,  Jan i Karol, bez-

P r z y j m o j ,  g ,
OGŁOSZENIA, r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego ro d z a ju .  

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przemysłowe 
rolnicze ltp.

u w i a d o m ie n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t
si f , w yjąwszy od stałych lubnie/rankowane nieprzyjmują 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje i o  groszy.

kwesty^ teologiczny, która w cale do nas niena- 
leży, równie i kwesty^ porządku i hierarchii ko­
ścio ła , lubo uszanowanie w ładzy bardzo wysoko 
cenimy, dziś z tego całego ruchu innę, chcemy 
wyci^gmjć naukę, i tę wyraziliśmy na czele tych 
uwag. Ileż to z łeg o  na świecie powstało z tego, 
że się ludzie mięszaj^ do spraw, które do nich 
nie należy; przyczyna wielu nieszczęść ludzkich 
nie jest inna, i niewdaj^c się w poszukiwania hi­
storyczne , dosyć obejrzyc się tylko na ostatnie 
lata aby przykłado'w co niemiara napotkać, że tu kil­
ka jedynie wspomniemy. Tu widzimy sław ne zgro­
madzenie w pałacu Luxemburgskim w Paryżu, 
gdzie radz^. o zmianie wszystkich stosunków  
ekonomicznych ludzie, którzy ca łe  życie robili 
buty, szyli suknie i murowali domy. Tam widzi­
my poetów na czele rz^,du, chcących na jak^ś 
harmonijny idyllę przekształcić towarzystwo ludz­
kie; w Frankfurcie zasiadajy w kościele ś. P a ­
w ła  wielce uczeni filozofowie niemieccy, i myślyc że 
tak łatw o jest zbudować państwo żywotne jak napi­
sać książkę, której mało kto, albo nikt nierozumie 
(niewyłg,czajg,c czasem samego autora) stwarza­
ją państw o niem ieckie, w y lę g łe  jak homunculus 
w butelce Fausta. N ie mniej ciekawy w tvm ro­
dzaju także myśly b y ło , powołanie wszystkich  
m ieszkańców na prawodawców, w skutku czego  
w najrozumniejszym narodzie wybrano ciało pra­
wodawcze z 9 0 0  najznakomitszych intelligencyj 
złożone, które taky konstytucyy w yn alazło , że 
ani żyć z ni .̂, ani umrzeć na nią. F ra n c y a  niemo- 
g ła .  Niewidzianoż wreszcie u nas i wszędzie  
m łodzieży, dopiero co , a może i zaw czas od 
ksiyżki oderwanej, w ołajycej: precz ze staremi, 
precz z doświadczeniem! do nas należy kiero­
wnictwo św ia ta , my go poprowadzim nowemi dro­
gami! Podobnem roszczeniem jak te w szystkie, 
jest dzisiaj zdaniem naszem  występowanie dzien­
nikarzy francuskich w sprawach teologicznych a 
więcej jeszcze w sprawach porzydku hierarchii i

dzielnie pomarli. —  Córce dano imie Julia.
Urodziła się w dobrach Otynie, w cyrkule Stanisła­

wowskim w Galicyi, gdzie jakiś czas rodzice mieszkali. 
Jenera ł  O’Donell, służbę wojskową następnie porzuciwszy, 
nabył dobra Siemakowce w obwodzie Zaleszczyckim i sam 
wkrótce umarł. Wdowa je g o ,  jadąc do W iednia ,  gdzie 
synowie nauki odbywali, zapadła nagle w Krakowie, i za­
kończyła tu życie (r.  1791) zostawiszy córkę jedynaczkę 
w piętnastym roku życia ,  obdarzoną blaskiem n dzw y- 
czajnej urody, i najzacniejszemi przymiotami umysłu i serca.

Po śmierci matki, zostawała przez lat pięć w domu brata 
swego Jana ,  który miał za żonę księżniczkę Clary, z ro ­
dziny bogatych właścicieli Teplic. W  domu więc b r a te r ­
stw a, dokonała wykształcenia s w e g o —  mając w s z e l k ą  do 
tego ła twość i w zdolnościach osobistych, i w ś ro d k a c h  
materyalnych. —  Urodzona w Polsce, dziecinne tatą wśród 
Polaków przepędziwszy, obojga rodziców w poIsk|eJ po­
grzebawszy ziemi -  tęschniła do t e j  od “ J
w ybranej , i bardzo sercu miłej ojczyzny- y  j  » 
bernator Galicyi hr. Geisruth p r z y j a c i e l  rodziny O  Donel- 
lów, osiadły z żoną we L w o w ie , ofiarowa jej

SWOimprzme“ e ieprzez Kraków,

'ch 'zn a k o m S y ch ^ o m d w ^ ^ a S ,? ^
W

czesnych lemjój

i wkrOtce oJenrf- —  ,rlJn d k ą , ,  „ „ d ! e „ia i L  j ,  *

S ,  t*> <to,j«sj Serca p r ry s ta -
i e  ukochawszy Polskę,  miała dla niej prawdziwói

Polki uczucia.  J
Zamężną będąc, znaczny czas mieszkała z mężem w K™ 

kowie —  » świetnego wówczas tow arzystw a,  była je d n ą



2 C Z A S .

k a r n o ś c i  k o ś c i e l n e j ,  b e z  któi*ych ż a d n e  c i a ł o  z b i o ­
r o w e  u t r z y m a ć  s i ę n i e m o ż e .  J u ż  d a w n o  p o w i e d z i a ­
n o ,  „ n e  s u t o r  u l t r a  o r e p i d a m w, j e d n a k  t a  m ^ d r a  
r a d a  m a ł o  d o t^ d  z n a jd u je  z w o le n n ik ó w .

K oresp on d en cja  Caasn.
* Poznań 19 marca.

Gazeta Wielkiego Księstwa Poznańskiego, wyraźnie prze­
widuje znów odżycie parlamentu ffańkfurtśkiego, wszech* 
władzy ludow ej, a ostatecznie przyjęcia w niosku , który 
się w tymże parlamencie ukazał z podpisem p. Floltwella, 
o zniesienie celibatu księży katolickich; bo niezważając 
na to, źe mnie Opatrzność żoną i dziećmi obdarzyła, na­
stępujące mi podsuwa w numerze 63 zachcianki.

„Korespondent poznański „Czasu“ już potrzeci faz aspi­
ruje w ostatniej swój koreśpondćńfeyi z Poznania, do ka­
nonikatu bądź w Poznaniu bądź w Gnieźnie. W  dawniej­
szych korespondencyneh mówiąc o in teligencyach, dosyć 
wyraźnie siebie nacechował. JesttD błąd naszćj młodzie­
ży, źe przy talencie ledwo popracowawszy w swym za ­
wodzie lat kilka, już wzdycha do posad, które są p rze -  
znaczohe na wytchnienie po wielkich zasługach i pracy. 
Ora et labora, a to się później znajdzie". Oto w ca ło ­
ści groźny pocisk Gazety, tylko źe tą razą jak i innemi 
domysły redakcyi co do naszej osoby na bezdroża się 
dostały. Co zaś do rzeczy sam ej ,  niemoźemy pojąć, jak 
dziennik w kraju katolickim wychodzący, może okazać 
podobną nieświadomość Zasad kościoła haśzego ,  aby ka­
pituły uznawać za dom emerytów. Biada dyecezyom 
wszędzie i zawsze gdzie podobnie się dzieje , tem więcej 
w obecnej trudnej chwili, gdzie kapituły według swego 
celu powinny być czyn n ą , przyboczną r a d ą ,  a więc jak  
najwięcej młodych i intellekcyjnych sił  w sobie mieścić. 
Nieznaną to także teoryą w kościele katolickim, i tylko 
w redakcyi tejże Gazety mogło się wyrodzić , źe wyższe 
stopnie w hierarchii kościelnej są miejscem spoczynku , 
nadgrodą za prace. O ile wiemy, dotąd kościół nasz u -  
w aź a ł ,  źe każdy wyższy stopień w hierarchii kościelnej 
jest nałożeniem większego ciężaru, większej pracy, wię­
kszego k rzyża ,  na barki posuniętego. Powtarzamy, biada 
dyecezyi,  gdzie stopnie wyższe V/ kościele inaczej są u -  
w ażane ,  ale zarazem pocieszamy się pewnością, źe JO. 
Arcypasterz nasz zupełnie po kościelnemu, co tyle razy 
czynem stw ierdz ił ,  sprawę tę sądzi; rezonowania zaś r e ­
dakcyi Gazety w tym względzie, odpowiednie są co do
t r a fn o ś c i ,  dom ysłom  co do osoby n&szd]. Gdyby kanoni­
katy były miejscem spoczynku, tuemogiibySftiy gorę tsze-
go życzenia wyrazić jak to ,  aby Gazeta Wielkiego Księ­
s tw a , tem dostojeństwem zaszczyconą została.

Pismo L. Mierosławskiego, wywołało znów j e  Iną od­
powiedź w inseratach pułkownika Szczanieckiego. W szyst­
ko to są zapewne tylko ustępy b roszur ,  które n iezawo­
dnie się sypną , by zbijać potwarze i dowcipne ucinki.

Berlińskie wiadomości to nam przynoszą,  że mimo r ó ­
żnych zapew nień, ordynacye dla Księstwa ozdobione znów 
będą wielo wyjątkami, a między niemi zachowamy komi­
sarzy dystryktowych, która to instytućya zupełny zorga­
nizowała n ie ład ,  a wyniszczyła tradycyą porządku poli- 
cyi wiejskiój.

Od kilku dni znów zima wzmacniać się zaczyna, bodaj 
czy kalendarzowa wiosna nawet, przyniesie nam mniej 
syberyjskie powietrze.

Jak słychać, missya w Poznaniu natrafia na liczne t ru ­
dności p o licy jn e . JO. Arcypasterz udał się podobno w tym 
względzie do Berlina, bo jeźli w Kościanie 8-stopow y 
płot stawiać kazano około miejsca gdzie miano kazać, 
to w edług proporcyi miasta, w Poznaniu, drugą fortecę 
w fortec r Władzom kościelnym na czas missyi może każą 
zbudować.

Członkowie komissyi se jmowej, mającej zarząd nad 
funduszem przez sejm na sieroty pocholeryczne przezna­
czonym, udawali się do naczelnego prezesa chcąc czyn­
ności swe rozpocząć, odpowie iź nadeszła sucho-odm o- 
w na; tymczasem pan naczelny prezes sam niemi rozrządza.

Hamburg 19
y W  jednej z ostatnich korespondencyi donosiłem, że 

wypadek wyborów do F.dkethingu w Kopenhadze dość 
zdawał się antiminisleryalny. Dagbladet i Kjobenhaveu 
post donoszą ter.iz, że Folkething zamierza interpelo­
wać rninisteryum względem zakaru dwóch duńskich gazet 
w Szleswiku. Jestto szczególny w swoim rodzaju wypa­
dek. Ciekawym coby w Wiedniu powiedziano, gdyby 
w Modyolanie chciano dziennik jaki niemiecki z Wiednia 
zakazać? Szieswik jest prowincyą korony duńskiej; n ie-  
mówiłbym gdyby to się w Holsztynie wydarzyło, ale 
w Szleswiku. W tym ostatnim kraju zakazano dawniój 
już, a wznowiono teraz zakaz względem „Hamburger 
Nachrichten." Dziennik ten w ciągłej kołysce między 
interesami duńskiemi a niemiockiemi; w artykułach Szles- 
wik-holsztyńskich broni praw niemieckich, zastępuje in­
teres księcia Augustenburgskiego i Bundestagu, a w ar­
tykule duńskim praw duńsko-n iem ieck ich : to jest „Ge-
samtstaat." Szczególna to polityka dziennikarska; ale po­
znają się już  w Kopenhadze na farbowanych lisach, bo 
s łychać ,  że pomimo największćj cierpliwości rządu duń­
skiego , ma być zakazanym i w księstwie holsztyńskiem, 
coby go 1000 abonentów najmniej kosztowało. J a ,  j« -  
keście się przekonali, obstaję za silnym rządem , za po­
wagą władzy i w końcu za tó m , co traktatami mocarstw 
postanowiono do utrzymania równowagi politycznej,  po ­
rządku i pokoju. Dla tego nieinogę jak  bronić praw mo­
narchii duńskiej, na wewnątrz o ty le ,  o ile organizacya 
zależy od woli rządu , a na zew nątrz ,  o ile się to zga­
dza i winno być wynikiem istniejących między narodo­
wych praw i układów. Z tego punktu zapatrywania się 
uwzględniając Danią w moich korespondencyach, niemogę 
ślepo wierzyć ekscentrycznym wybrykom niemieckich 
dzienników; owszem szukam prawdy to w koresponden­
cyach kopenhagskich, te w dziennikach duńskich i zdaje
s i ą , i o  takim  sposobom  m o in a  o b jek tyw nre  s tan  r z e c z y  
w a ż ł j c , a nrebętltjc am  N lem oem  ani D uńczyk iem  w y n a —
leść średnią proporcyonalną zwłaszcza stojąc na podsta­
wie danej,  którą wyżej określiłem. To powiedziawszy 
przechodzę do faklów. Wiecie już  zapew ne, źe rząd 
duński starając się zadosyć uczynić wymaganiom we­
wnętrznym całej monarchii, znajduje się co do krajów na­
leżących do „Bundu* w niewygodnem położeniu stóso- 
wania się niejako do przopisów i powinności,  które nań 
stosunek prowincyj niemieckich do Bundestagu wkłada. 
Jeżeli te ostatnie sprzeciwiają się ogólnemu interesowi pań­
s tw a , rninisteryum w ssvojem stanowisku między monar­
chą ,  Folketyngiem, duńską i niemiecką po tęgą,  w przy- 
kretn i zagmatwanem znajduje się położeniu. Pogodzić 
wszystkie interesa i dogodzić wszystkim potrzebom i wy­
maganiom w takim stanie rzeczy arcy trudno. Dla tego 
też mówią ju ż ,  źe pod względem kwestyi organizacyi

„Gesamtstaal" całego państwa, manifest królewski od 28 
stycznia przeszłego roku ,  uważany je s t  z strony frakcyi 
największy wpływ w gabinecie mającej, a do której na­
leży hr. Karol M oltke,jen. Hansen i hr. Sponnek, jako prawo 
zasadnicze stanowiące o urządzeniu wewnętrznem państwa. 
Co sic tycze więc samej zasady, dyskussyi więcój nie 
będzie. Na ogólnóm zebraniu sejmu wspólne instytucye 
całego państwa stanowić się będą przez obrady do któ­
rych powołani będą wedle form , na ten koniec bliżej ©- 
znaczyć się mających, deputowani z księstw Szlezwik, 
Holsztyn i Lawenburg. Tylko ogólnemu zebraniu sejmu 
służy moc obrad stanowych. Zresztą reprezentacya w ła­
ściwa królestwa duńskiego będzie miała takie same a try-  
bucye stanowe co i księstwa. Takie je s t  dotychczasowe 
postanowienie o b ra d  rady stanu. Zdaje mi s ię ,  że więk­
szej sprawiedliwości Niemcy wymagać nie powinni. Dałby 
Bóg żeby wszędzie tak było! Zapytacie się może: co się 
stanie z prawem zasadniczem od 5go czerwca 1849. Ale 
w kołach rządowych mają nadzieję, że i ta trudność da 
się załatwić przez vis major „potrzeby i konieeznośoi 
europejskie)“. Z Forming donoszą, źe uiebawem rozpo­
częte zostaną roboty około kolei żelaznej. Wstępne ro­
boty już ukończone. Anglicy żwawo się obracają około 
tego dzieła i już wiele robotników zajętych stawianiem 
małych domków.

Po wielkich śniegach nastąpiła odwilż która zdawała się 
być końcem zimy. Ale od trzech dni dały nam się mrozy 
we znaki,  jakich się tu nikt już niespodziewał. Ostatniej 
nocy doszły do — 14° R.

Arystokracya hamburgska 12go tego miesiąca dała tu 
w hotelu Streita widowisko amatorskie subskrypcyjne po 
dwa luidory od każdego podpisującego. Prócz podpisują­
cych 200  osób było obecnych wraz z zaproszonemi 450. 
Dano „Wallensteins Lager" Szyllera. Przepych tualet,  ko­
stiumów, i samej wystawy odpowiadał zupełnie środkom 
krezusów którzy w tej zabawie udział mieli. Koszta wy­
nosiły 25 ,000  marków. Drainaturgą i dyrygentem był 
znany stary poeta Dr. Karol Toepfer,  którego dramaty­
czne płody w licznych tłumaczeniach znane są na naszej 
scenie. W racając jeszcze na chwilę do samego przedsta­
wienia wspomnąć m uszę,  źe wysławność jój odznaczała 
się blaskiem, przepychem a osobliwie 3ma kadrylami, cy ­
g an ek ,  wiwandierek i wieśniaczek. Każdy kadryl sk łada ł 
się z 8 par. Wszyscy przedstawiciele umieli role swoje 
na pamięć. Pod przewodnictwem Tospfera przez 6 tygo­
dni tak dobrze rolami się przejęli ,  iż śmiało powiedzieć 
m>żna, że na żadnćm teatrze złożonym z płatnych akto­
rów nic podobnego widzieć nie można. Po widowisku 
su ta  b y ł a  k o la c y a  i ba l  t r w a ją c y  do godziny 5tÓj zrana 
M .g d .y  o p r o s z o n y m i  wi<lzi&foś ty lk o  p » n d w  ,  gwJio„ lam
i orderami; dyplomacyą i senatorów. Pani Kudriaffska 
konsulowa rossyjska a bratanka posła rossyjskiego p. v . 
Struve, także miała udział w przedstawieniu dzieła Szyl- 
lera. Fanny Eisler również należała do grona egzekuto­
rów sztuki i byłaby zapewnie zajaśniała w blasku bryl-  
lantów milionowych, gdyby ją  telegraficzna wiadomość 
z Berlina, donosząca o słabości siostry niebyła powołała 
do owój stolicy; wyjechała w sam dzień przedstawienia 
wraz z córką.

Mamy tu teraz tancerkę hiszpankę Paquita. Piękna osoba 
a la Lola Montez, a nawet równająca się tej pod tym 
względem, źe — tańczyć nieumie, ale wszystkich piękne 
formy uwielbiających, zachwyca. Na warszawskiój scenie 
obok naszych zgrabnych tancerek niewieleby miała no 
wodzenia. Wszystkie jój tańce nie są niczem więcej jak

z głównych ozdobą. Osoby sięgające pamięcią, owej epoki, 
wspominają podziśdzień nietylko piękność niepospolitą, ale 
wdzięk rozum u, obejścia, i spółeczeńskiego poloru, który 
w najwyższym stopniu Julia Wąsowiczowa posiadała. Mało 
dziś osób ma tę świeżą zawsze woń wykształcenia i praw­
dziwie dobrego tonu, tę powagę, która nieodpycha dumą, 
ale wraża tylko uszanowanie i skromność, a słodyczą o -  
śmiela, dobrocią pociąga i przywiązuje. Tych przymiotów 
zazdrościćby jej było można, gdyby niebyły wszystkim 
przystąpn e , będąc owocem i własnej pracy, i chrześc i-

ir h° W duszy uczucia.
Kocnając Polskę i mieszkając w nie j,  choć z rodziców 

cudzoziems ich zrodzona, n<e ważyła sobie lekko polskiej 
mowy, n*e przest»ła na tej umiejętności ję zy k a ,  która le­
dwie tylko c ce rozumieć i być zrozumianą, a o czyste 
i poprawne wys owienie niedba, ale na zawstydzenie wie­
lu rodowitych po e , pracowała nad polskim językiem, 
rada nim m ów iła ,  obcem yrazami mowy polskiej łatać
nie potrzebowała , ani była ambarasowaną gdy kto z nią 
po polsku chciał m ówić, ale owszem tak łatwo, tak pię­
k n ie ,  z takim doborem i precyzyą wyrazów wysłowić się 
po polsku um ia ła ,  że i W tym względzie za przykład i 
za naukę służyć mogła *).

Julia Wąsowiczowa w życiu sw ojem , bolesne miała do 
przetrwania próby... Wspomnienie ich ,  przed Bogiem iy_

*) W  późniejszym już w iek u , przetłumaczyła była z fran­
cuskiego na polski język D zieje kościoła  l ’Homonda. 1 rzektad 
ten płynny i gładki, około dwuchset arkuszy obejmujący, wła­
sną jćj ręką starannie przepisany, m iał iść do druku. A le po­
przednio przejść b y ł powinien cenzurę duchowną. Oddano go  
więc nieszczęściem do ówczesnego cenzora X . kanonika W al- 
c *y*skiego, który we dwa dni po tóm, nagle umarł. Mimo q>o- 
szukiWllil j starań, poimo obwieszczenia w gazecie , wystawują- 
cego naukowy wartość tćj pracy, niemożna było ani ręk o p is  mu

j e ,  na zasługę i zapłatę jój duszy. Nie ten szczęśliwy, 
powiedział sławny asce ta ,  Tomasz a Kempis, którego 
najgłówniejsze dziełko każdy niemal posiada, ale rzadki 
z przejęciem czyta ; nie ten szczęśliwy, który niema co 
do cierpienia, ale ten co cierpleó umie. Bo bez krzyża, 
trudny postęp, a nawet wytrvvan’o w dobrem: a cierpli­
wość źródłem jest  zas ług i ,  * rękojmią błogiej przyszło­
ści , do którój pragnąć powinno serce chrześcianina.

Pod krzyżem dojrzewała w latach i w cnocie Julia 
Wąsowiczowa. W  roku 1816 osiadła w Krakowie, i już 
odtą 1 rzadko i na krótko lylk°. wyjeżdżać z niego chcia­
ła. Raz jednak, i z najboleśniejszego dla jej serca powo­
d u ,  na dłużej musiała opuścić nm® je j ,  tego grodu mu- 
ry. Syn ukochany, pełny dla n,eJ “ Szanowania i miłości, 
na piersiową zapadłszy chorobę, włoskiego nieba szukać 
musiał dla ulgi cierpieniom. Zawiozła g0 matka zbolała 
do W ło ch ,  i tam go Bóg jej odebrał. Przyjęła ten cios 
z boleścią m atki; z męstwem t pokorą chrześcianki. Nie 
pierwsze to było i nie ostatnie jej macierzyńskie cier­
pienie, ale j e  wszystkie, i niepowodzenia dzieci, u stóp 
krzyża z wiarą składała.

Pięćdziesiąt prawie lat przemieszkawszy w Krakowie, 
zyskała sobie u wszystkich poważanie i szacunek, a u naj­
bliższych i serce. I w cią£u ,. ycia często wspominała, 
jak wdzięczna je s t  Bogu, źe j eJ w Krakowie zamieszkać 
pozwolił,  i w ostatniej chorobie powtarzała z uczuciem

wydobyć, ani się o niego dopyta°' Zdawałoby s ię , iż ręka ko­
cio owi niechętna, albo go z n a c z y  a . albo dotąd w niedostę- 

pn m utajeniu trzym a, lub też mo ie  Przypadek g 0 zatracił. Nioby 
m e było dziwnego, gdyby tłumacz przyjął był wiadomość o tćj 
zgu le zżą łem , z wyrzutem, z poruszeniem m iłości wlasnój, i 
g\ y  y  często nad nią z przykróm się uczuciem rozwodził. Pani 
Wąsowiczowa przyjęła ją  z uśmiechem, z niezachmurzoną ani na 

jednę chwilę spokojnoócią um y^u , 1 o t&n ni© mówiła.

S i r t i t ’ tó “l lK '""5 *! Potnienie i me-dlitwę, dając je j  umierać „w tym kochanym Krakowie" 
Ciernie wplecione od młodości w to życie poczciwe j e -

szY s ie eo ( n , t 0ga łHSl“ V u. ludEi WsPółezńcie. Usuńąw- 
szy się od lat prawie dwudziestu od zgiełku świata tvch

sl«k«lW r Wała’ którzy Ń wi(,y * ać Pra£ nę l ' ,  którzy jej 
szukali Grono meliczne pań polskich, znakomitych ro­
zumem i towarzyską og ładą ,  czcigodnych dla cnót i po­
bożności chrześeiańskiój, było zwykłem jój spółeczeństwem 

| i wszystkie dochowały jej do końca uczucie najszczerszej’
, serdecznej przy aźni,  którój pobudką były i ciągłym ży­

wiołem, równio urok jej towarzystwa, jak pociągające 
przymioty chrześciańskiego se rc a ,  gruntowny i bogaty 
w wiadomości rozum , dowcip pełny świetności i życia.

Kościół, był zawsze najmilszym, a w ostatku prawie 
jedynym celem jej kroków; tam czerpała moc i pociechę 
dni swoich. Dobre uczynki według możności świadczone, 
towarzyszyły pobożnym jej ćwiczeniom, bo pwboiność 
prawdziwa, nie jes t  tylko kwiatem wonnym i więdnącym, 
ale jes t drzewem rodzajnóm, na któróin kwiat je s t  zwia­
stunem owocu, a ow oc ,  bytu pożytkiem.

Takiego życia koniec nie mógł być innym jak tem któ­
rego świadkami byliśmy. Pobożny, cichy, swobodny. 
kała się sądu Pańskiego, który nie tylko winy, ale i spra­
wiedliwości wasze sądzić będzie, bo miała i wiarę i po_
korę. Ale w duszy chrześeiańskiój, bojaźń sprawiedliwości
miarkowana jes t ufnością w m iło s ie r d z iu ,  i dla tego nie 
może siać się rozpaczą. A ufność miarkowana je s t  bo -  
jaźn ią ,  i dla tego nie przechodzi w zuchwałe bezpieczeń­
stwo. Budujący był widok tej śmierci, j bog ajbvśmv 
wszyscy t»k umierali. Ale do takiej śmierci przygotowa­
niem być musi takie życie, —  YYiara i miłość Boga su­
mienie wolne od zarzutów, i krzyż dźwigany z pokorą

X . X. X,
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częściami cacktcky; w tych częściach Paquita umie pa- { Ja  Pierce p. Fillemore^ a które bezwątprenia & równą 
kazać co ma pięknego i składnego i dla tego wzbudza teraz wystąpią s i l ą , jak za prezydentury p« Polk.
_ : _ l  i i ________ - 1.  m t a ł a r v a l i c > ń t v  I T r i i  n f i 8 ' /  .  m n w i  i a n  n . •» . , .  ■ „
kazać co ma p i ę k n e g o  i składne 
ciekawość naszych materyalistów.

Przegląd Polityczny.
Do dziś południa sobotnia poczta wiedeńska nie nade­

szła ; lak więc od trzech dni pozbawieni jesteśmy wiado­
mości ze stolicy.

  W ohec nowych komplikacyj na wschodzie, rząd
f r a n c u z k i  jak przewidywaliśmy, wyseła p. deLacuur wprost 
do Carogrodu bez zatrzymania się w Rzymie. Raron 
Bourqueoey otrzymał również rozkaz udania się natych 
miast na poselstwo swoje do Wiednia.

Chociaż jednak p. de Lacnur niebędzie już w Rzymie, 
negocyacye względem podróży Ojca ś. do Paryża, prowa 
dzone są nieprzerwanie; ( Indipendance ogłasza w tćj mie 
rze ciekawą korespondencyą, którą jutro podamy. Zdaje 
się, że głównym negocyatorem jest biskup Salinis, z A 
miens, który razem z p. Yeuillot wyjechał był do Rzymu, 
Papież miał stanowczo przyrzec, źe przybędzie na koro- 
nacyą, ale gdy konklawe innego było zdania, Ojciec ś. 
niecofająe swej obietnicy, chciałby odłożyć jej dopełnie­
nie do 15 sierpnia. Tymczasem, zdaje się nieulegać wąt­
pliwości, że koronacya Cesarza odbędzie się lOgo lub 
l ig o  maja, czy przybędzie Papież, czy nie.

Na ostatniem posiedzeniu Ciała prawodawczego, przed­
łożony mu został budżet na rok 1854. Zgromadzenie 
odroczyło się do środy po świętach.

— Minister skarbu hiszpański p. Llorrente zawarł bar­
dzo znaczną, bo 500 milionów realów (200 mii. złp.) 
wynoszącą pożyczkę, z domem Baring w Londynie i to 
pod bardzo korzyslnemi warunkami. Hiszpania niemogła 
nigdy dotąd uzyskać pożyczki niżej 10 lub 12 procent, 
tymczasem ta ostatnia zawarta 2ostała na 7%. Sala­
manca, który popierał p. Llorrente w tej negocyacyi, opu­
ścił już Londyn, i wraca do Madrytu. Układ pożyczki bę­
dzie niebawem przedłożony kortezom.

F r a n c y a .
P a ry ż  i 7  marca. Z  powodu przedłożonego Ciału 

prawodawczemu projektu do prawa o poborze 8 0 ,0 0 0  
ludzi w roku bieżącym, M oniteur de V A r  me e podaje 
ar tykuł oorganizacyi armii francuskiej z którego na­
stępne wyjmujemy szczegóły: ,.

S i ł a  zbrojna  francuska sk łada s ię  z płatnej czyn­
nej'’ armii i z rezerwy, która nic niel.osztuje. Aby te 
dwa żywioły, s i łę  zbrojną składające, w ciągłej u- 
trzymać równowadze, corocznie zacząwszy od 1 8 3  i 
uchwalane bywa prawo o poborze 8 0 ,0 0 0  ludzi, Ale 
od roku 1831  rząd ani razu uie widział się w potrze­
bie powoływania pod broń całego tego kontyngentu. 
Raz tylko w r. 1 8 4 5  powołano 6 8 ,0 0 0  do armii l ą ­
dowej a 7 0 0 0  do marynarki. W  r. 1851  powołano 
tylko 3 3  0 0 0  ludzi. Gdyby corok ca ły  powoływano 
kontvngens, s i ła  armii wynosiłaby 5 6 0 ,0 0 0  żołnie­
rza każdy bowiem żołnierz s łużyć musi lat 7. Do­
liczywszy do tego 5 9 ,0 0 0  dobrowolnie zaciągających 
śle 17  5 0 0  dobrowolnie pozostających pod sztanda­
rami, dalej 3 3 ,0 0 0  żandarmów i 1 5 ,0 0 0  oficerów, 

u. iw nnsiłabv  6 7 9 .0 0 0  ludzi i taką też si łącała'armia wynosiłaby 6 7 9 ,0 0 0  ludzi i taką 
rząd każdego czasu rozporządzać może; do czego 
wprawdzie mus! od ciała  prawodawczego sto­
sownego podwyższenia budżetu wojny, gdy takowy 
zwykle oblicza się wedle rzeczywistego stanu czyn­
nego armii.

  Univers donosi dzisiaj, że Redakcya dziennika
doręczyła już księdzu Bautain, prorektorowi dyece- 
zyi Paryskiej swój rekurs do stolicy apostolskiej, 
przeciwko wyrokowi paryskiego arcybiskupa, zabra­
niając mu duchowieństwu swojej dyecezyi czytania 
tego dziennika.

Univers ogłasza nadto listy p. Veuillot do pra ła ta  
Fioramonti sekretarza Ojca S. i odpowiedź tego o- 
statniego. Naczelny redaktor Universa wystawia nie- 
spokojność swojego um ysłu , wobec zaczepek „pe­
wnej liczby katolików, którzy mu w yrzucają ,  że śc ią­
ga  religii nieprzyjaciół przez sposób , w jaki jej broni, 
że narusza święte praw a episkopatu i że dąży do 
kierowan a kościołem". Prosi więc p ra ła ta  Fioramonti 
aby raczy ł wyjednać mu od Ojca S. orzeczenie , 
czyli ma dalej dziennik swój w y d aw ać ,  lub też w spo­
sobie jego wydawania i polemice jakiekolwiek z a ­
prowadzić zmiany.

Mongr. Fioramonti odpowiedział na ten list w w ła -  
snem tylko imieniu, pochwalając dążność religijną 
Universa, i życząc mu tylko więcej łagodności i chrze- 
ściańskiej miłości w polemice, i w tym ostatnim wzglę­
dzie odpowiedź ta licuje z listem okólnym parvzkie-

o arcybiskupa.
* W  poniedziałek ma się w P a r  żu rozpocząć pro­
ces domniemanego mordercy arcybiskupa Affre.

sta n y  Zjednoczone.
V o w v -Y o rk  5 marcu. Wczoraj odtryła się w W a -  

iirnczvsta installacya nowego Prezydenta
* o ra ła  P ierce. Około 4 0  0 0 0  ludzi zebra ło  się  w ka- 
je n e ra ła P ie r  .. _uraCyjna P.ćZydenta widlfci oł>o-
d z i ł a z a n a ł  Oto główne z niej wyjątk i, świadczące 
dziła  z a i>a . , k j, . stronnictwa demokraty-!£2h ó:SSTdee zdobyczy 1
S T e l m l c ,  które u m i. ł  h e m o w i  poprzednik ,ener»-

ę  . P ic z iy o c ii iu i  y y  -  -
„Kraj n a sz , mowi jen. Pierce, ściśle dopełaiał do­

tąd najważniejszych obowiązków swoich względem 
cierpiącej ludzkości; będzie on i na lal okazywał nie- 
tylko mową, ale i czynem współi żucie swoje dla tych 
wszystkich, co wzdychają za na; jęk8aq summą wol­
ności, jaka zgodna jest K rozum m; regu arny tok 
naszych instylueyj zniw eczył o b a w / ja k ie  niepoko­
iły  niejedno szlachetne serce, niejedną wysoką inte- 
ligencyą. Obawy, jak ie  zrodziło rozszerzenie na­
szych granic, ron«g.,sć naszych stanów, wzrost na­
szych bogactw i naszej ludności, obawy te mówię, 
okazały się b e z z a s a d n e j .  Oświecona doświadcze­
niem tak stanowczem i t.-»k zachęeającem, admini- 
stracya moja, niebędzie w ruchu swoim wstrzymuna 
bojaźliwemi przewidywaniami niebezpieczeństw, ja-  
kieby wyniknąć a uas ningły x nowego powiększe­
nia. Jakoż ,  taić sobie uiepowinnismy, że ze wzglę­
du na nasze s anowisko jakc* narodu, na naszą pozy- 
cyą w swietie, > j cie niektórych posiadłości nieza­
leżnych od n a sd z is ia j ,  wieL:e byłoby dla obrony na­
szych inf re^sow pozytecznem, jeśli nie koniecznem

maola^pokcju ś u ia t ó .  * “ ad nas/‘> m l,andlem i ulrKy

k u ^ a k l ^ T d ^  nienastąpi to w sk u t-
, J „ol Su, ale tylko w widocznym

JSi -

dow ei Ani nasza history. -  ^  ‘oyalności naro­dowej. Ai ani nasze stanowisko me-przedstawia nic: takego , Coby nfts Mch ^  do
stępowania zaczepn e ,  przeciwnie, wszystko nam do­
radza zachowyw spokojnych i przyjaznych sto­
sunków ze wszystKiemi narodami. Zamiary i widoki 
sprawiedliwe zarazem i spokojne, cechować nieprze- 
staną naszej zewnętrznej polityki. Niechcę aby ad- 
ministracya moja zos aw ił*  jakąkolwiek plamę w na­
szych słynnyc i mogę, zdaje mi się ,
uroczyste złożyć zapewnien,e j  że w prawnych
nicach mojej konstytucyjnej w ładzy , niebędzie cier­
pianym żaden czyn, ze strony którejkolwiek klasy 
naszych współobywateli, któryby się niedał uspra-
wiedliwić praed trybunałem cywilizowanego świata.

„Lepiej jest otrzymać za pomocą pokoju to. czego 
sobie jako naród zyczymy. Kraj nasz pozostał dotąd 
niezależnym od skomplikowanych systemów europej­
skiej polityki; wojny, rewolucye, obatty , jakich E -  
uropa ciągłą, jes t  widownią, nięuctyksją nas bynaj­
mniej, Uopoki te zjawiska ograniczają się na Euro­
pie, niemogą one na nas w p ły w a ć ,  w yjąw szy  jako 
odwołanie się do naszych sympatyj w sprawie wol­
ności i postępu; ale wielkie interesa handlu wspólne 
są całej udzkości, a korzyści handlowe i między­
narodowe stosunki, są naj'piękuiej’szem polem, na fctó- 
rcm zawsze rozwijać się powinien w p ły w  moralny 
wielkiego narodu. Ź zamiarami tak stanowczemi i tak 
uczciwemi mamy prawo żądać, i domagać się też bę­
dziemy bezpośredniej od innych narodów w zaje­
mności.

„Spostrzeżenia jakie zrobiłem w krótkim moim za ­
wodzie wojskowym, utwierdziły mię w mniemaniu, 
że utrzymywanie znacznćj siły zbrojnej w naszym 
kraju, byłoby niepotrzebnem i niebczpiecznem."

Prezydent kończy oświadczeniem, że przy obsa­
dzaniu urzędów będzie miał głownie na względzie 
ścis łą  prawość charakteru i oszczędność; w tem tru- 
dnem zadaniu żadne osobiste względy nie s tają  mu 
na zawadzie; niema żadnyc i zobowiązań, żadnych 
przysług do wynagrodzenia, żadnych uraz do pom­
szczenia. Wreszcie co się ycze kwesty i niewoli, 
prezydent oświadcza, że ta zwany kompromis z r. 
1 8 5 0  (na rzecz właścicieli ni wolników) uw aża za 
prawo ściśle konstytucyjne, K °re  dla samego zacho­
wania unii ściśle szanowam*^^2_ ^ llsb

Kronika miejscowa i zagraniczna,
—  W ychodzące w Ameryce pó noen( ĵ pismo „Pu tnam ’s M a- 

gazin“ , zawiera a rtyku ł duclwwneg0 anglikańskiego Jo h n a  H an ­
son , k tó ry  u trzy m u je , że nuC ^y  Przybyszam i do A m eryki 
przebyw a praw dziw y L udw ik XY-t •> Jal5;o ksiądz protestancki pod 
im ieniem  W illia m s , przywiezi°ny ( o państw a N ow ego-Y orku 
w roku 1 7 95. Pośw ięcał on się nuflsyom m iędzy In dyanam i, i 
w ostatnich czasach uważany byt P °Wszechnie jak o  prawy po­
tom ek Burbonów. O pochodzeniu Jego dowiedziano się dopićro 
w r. 1 8 4 8 . W ów czas zm arł w N ow ym -O rleanie sta ry  Francuz 
nazwiskiem  B o u lan g er, k tó ry  zezua na  łożu  śm ierci, że  przy­
wiózł D elfina do Am eryki. *8 4 1  książę Jo in rille
by ł w tych stronach , odwiedził '  | ' an,sa , i o trzym ał od niego 
piśm ienne zrzeczenie się praw swoic n a  rzecz Ludw ika-Filipa. 
W illiam s korespondow ał póżniój nietylko z k s]ęC;em Jo inville , 
ale z samym naw et k ró lem , który w dśnóręczne pisyw ał do n ie­
go listy. Im ię  Ludw ika X V II- wykreślone też było za Ludw ika- 
F ilip a  z m szy za dusze Burbonów zm arłych. Dalój mówi autor 
tego a r ty k u łu , że poseł francuzki Ęnet ośw iadczył w r. 1 8 1 8  
w obec D ra  F rancis w Baltimore i innych znam ienitych osób, 
że delfin nie u m arł, ale wywieziony został do Am eryki. A rty ­
ku ł powyższy przeszedł do wielu innych dzienników  am erykań­
skich i dużo spraw ia hałasu za O ceanem. U ie  pierw szy to
wszakże pre tenden t na  delfina.

—  Ż aden ze zwyczajów tak  ł« tw0 8ię n ie przechowywa, j ttk 
kiedy się z nim  łączą  smutne jakow e pam iątk i. I  tak  pomór

który  w połowie 3go w ieku 15 ]«, , , .

x V uPę w b tym wleKU 1 praw ie przez połowę
jeg o  trw a ła , w prow adziła  panujący dziś jeszcze zwyczai D o­
tknięci bowiem zarazą poziewali i k icha li, i Pap ież  G rzegorz 
W . polecił, aby w czasie poziew ania robiono znak krzyża, a  po 
kichnięciu edzywano się do ch orego : „na  zdrow ie!“ ; odtąd  też 
używano tego przym ow ienm ; dopidro dziś wychodzi ono z mody.

W  pierwszych dniach m arca patro l w B erlin ie przechodząc 
około jednego  sklepu korzennego uczu ł spaleniznę. Dano przeto 
natychm iast znak telegrafem  do straży  ogniowćj' k tó ra  w kilka 
chwil przybieg ła  i znalazła wszystkie w ejścia do sklepu nie tylko 
zam knięte, ale nadto starannie za tk an e , by żadna woń nie w d 
była się na zewnątrz. W  sklepie znaleziono tlące  się tow ary  a 
w izbie przybocznćj łóżko ju ż  w ogniu. Po stłum ieniu pożaru 
szczególny przedstaw ił się w idok, wszystkie szuflady by ły  o tw arte  
i obłożone papierem  namaczanym w oleju terpentynow ym . Po zie­
m i i schodach rozrzucone różne żywice ru ry  gaz prow adzące po­
przecinane, schody do piwnicy obłożone słom ą w spiry tusie zma­
czan ą , w piwnicy wytoczona beczka spirytusu. Ale zbytnia  w ła­
śnie ostrożność by ła  pow odem , iż ogień d la braku  pow ietrza sam 
się p rzytłum ił. Dom w którym  ten  sklep się znajdował by ł licznie 
zam ieszkały. T ejże  sam śj jeszcze nocy aresztowano kupca i jego 
czeladź i domowników. Sklep ten  by ł bardzo wysoko zaasekuro- 
w any w towarzystw ie ogniowóm i kupiec chwycił się sposobu pod­
palenia g o , byle zarobić na  p o żarze , bez względu na szkody in­
nych osób a  może i życie innych.

—  Z feuilletonu dziennika Assem blee N alion ale  dowiadujem y 
s ię , że p. R aousset de Boulbon, k tórego imię tak i rozgłos nieda­
wno w Am eryce zrobiło, przed  odjazdem  swoim do K alifornii w r. 
184 8 zostaw ił w Paryżu  5-aktow y dram at p .n . „B ianca C apello" 
i 3-tomowy romans „N aw rócenie.11 O ba te  dz ie ła  m iały  być na­
pisane w ciągu trzech miesięcy, a  rom ans m a być doskonałym.

- B iskup K a d a rsk i Paw łow icz zm arł ostatniego lutego.

N .5 1 6 9  RADA M. KRAKOWA (2 5 3 )
W yd zia ł porządku i bezpieczeństwa.

Gdy Komissy. de w ypośrodkow.oi. i oznaczenia wysokości 
czynszów z a  kwatery w o js k o w e  w  upłynionyoh dziesięciu latach 
to jest od roku 184 2  do 1851 inclusive na raooy rozporządzenia 
VV. Ministeryum z dnia 21 kwietnia 185* r. delegowana, natrafiła 
na trudności, które tylko PP. W łaściciele domów i lokatorowie 
w mieście Krakowie t dobrem swem właenem mogą usunąć, Rada 
miasta Krakowa przeto wzywa wszystkich PP. W łaścicieli domów 
i lokatorów bez różnicy stanu, aby na wezwanie pomienionej Ko- 
missyi w miejscu i czasie oznaczonym osobiście lub przez pełno­
mocników stawić się nieomieszkali. niestósujący się bowiem do ta­
kowego, z łe  skutki Jakio niezawodnie z niestawiennictwa tego w y­
niknąć muszą, sami sobie przypisać bedą winni.

K ra k ó w  d n ia  16  m a rc a  185 3  r.°  C3 ~3)
V icc-Prezes Kochanowski. —  Z. Sekr.jen. J. E streicher.

Obwieszczenie.(266)

PISARZ CES. KROL. TRYBUNAŁU
Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

Podaje do publicznej w iadomości, iź na żądanie 
Izaaka Briodze spekulanta na Kazimierzu przy K ra ­
kowie pod L. 8 3  wgm . VI zamieszkałego, sprzeda­
ną będzie przez licytacyą publiczną w drodze przy­
muszonego w yw łaszczenia  realność w gm. V. miej­
skiej pod L. 6 1 7  położona, do parafii kościoła A r -  
chipresbiteralnego N. Panny Maryi n a leżąca , w ła ­
snością niegdy Tadeusza Marcelego dwojga imion 
Piotrowskiego będąca, na wschód drugim frontPm 
z ulicą Śgo K rzyża, na południe z kamienicą N. 6 1 6  
pana Zakrzewskiego w łasną , na zachód z kamienicą 
N. 6 1 8  do pana Felicyana Kobrzyńskiego należącą, 
zaś frontem głównym od północy z ulicą poprzecz­
ną Rożanną zwaną, granicząca, a to na satysfakcyą 
summ złp . 9 6 0 ,  z łp .  3 ,3 0 0 ,  z łp .  3 ,0 0 0  i z łp .  1 ,3 4 0  
wraz z procentami zaległemi i kosztami, do obligów 
urzqdown e zeznanvch i na tejże realności zaintabu- 
lowanych, przypadających.

Zajęcie tej nieruchomości uskutecznił S tan isław  
Siermontowski c. k. Komornik Sądowy aktem z dnia 
3 0  stycznia i następnych 1 8 5 1 ,  którego t r e ś ć  do 
wykazu hipotecznego zajętej nieruchomości P°“ “ • 
10  lutego 1 8 5 1  do N. 8 5  dzienn. hip"*;, wnie^oną 
zosta ła .— Cena i warunki licytacyi 
mości do masy ś. p. Tadeusza P ' « u n a ł ^ w y d z i a l
cej wyrokiem prawomocnym c. Ł- 1 ł  .
1.1 I. •  d n ia  2 4  I n .e g o  IB .W

" T c e n .  szacunkowa
L. 6 1 7  w gm. V» W U « J  ^ « " b " a r , S 6 5  “i

monetą polsKą » nnfjłuir kursu, w stosunku do 
monetą a u s t ó ^ k ą ,  f enn szacunkowa dopiero
monety polskiej, chęć kupna mających dona 3cim t e r m i n i e  w  <5 ł >4 >cn d„
a/

“v ^ S X a c y T  zaraz ‘się rozpocznie; jeże l i  T to ^ a  
nierwszym terminie, summę szacunkową zaofiaruie 
p r z y s ą d z e n i e  stanowcze nastąpi. J »
V 2. Chęć licytowania mający z łoży  tytufem rekoi-  
mii Vio powyżej oznaczonego szacunku to jest

3 c im  te rm in ie  w  ^ ^  l g  3 - 6  £

wdska ’zniżoną zostanie, i od tak zniżonej c e -
r  " ..oear/ oift rn7.nnP7.niA • i .  i . , ! :  i ^



C Z A S .

kwotę złp. 1 8 3 7  gr. 2 0  monetą polską lub bankno 
tam i i mJnetą austryacką według kursu 
do monety polskiej, którą w ra.ie nie dotrz)£ « >  » 
któregokolwiek warunku hcytacy. utrać . now?. h 
cytacya na koszt i stratę jego ogłoszoną ^ a,e

°* ‘T ,  ■**, • “ * % *  5: : ,“ ,  f s J Ł  S -
' S ' * i ! K * 1 i S r i r i “ C t e « n y  1, po-

pierający, także od składania takowego jes uwol-

ni°3 .y Summy Widerkaufowe i I n s t y t u t o w e  pozostaną 
przy nieruchomości, z o b o w ią z k ie m  opłacania p ro cen ­
tu po 5% bez w z g lę d u  na nieukonczoną klasyfikacją  
i  z wyUcytowanego sz a c u n k u  potrącone zostaną.

4  Xowonabywca zapłaci podatki zaległe stosow­
nie do przepisów prawa i takowe sobie z wyhcyto-  
wanego szacunku potrąci.

5. Xowonabywca wypłaci koszta licytacyi do rąk 
i za kwitem adwokata sprzedaż tę  popierającego na 
skutek oznaczenia t a k o w y c h  wyrokiem sądowym— i 

te z szacunku p o t r ą c o n e  mieć będzie.
6  Resztujący szacunek Xowonabywca obowiązany 

będzie wypłacić z procentem 5% od daty licytacyi, 
w skutek klasyfikacyi prawomocnej.

7. Po dopełnieniu warunku 4  i 5 licytacyi nowo- 
nabvwca otrzyma dekret dziedzictwa.

8. Przychody z n a b y t e j  realności, od dnia zalicy-
to wanta, do nabywcy należeć będą. m

9. Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczym 
przysądzeniu nsbytej realności 1/# część vvięcej
w ylicytowany szacunek zaofiarował, obowiązany t>ę- 
dzie z łożyć  takową wraz z vadium w depozyt są­
dowy, i dopełnić formalności prawem przepisanych.

10. Opłata odsetkowa od ceny nabycia, do naby­
wcy, bez możności potrącenia z ceny szacunkowej 
należeć będzie.

Sprzedaż wsporaniona odbywać się będzie na au- 
dyencyi c. k. Trybunału Wielkiego Księstwa Krako­
wskiego, przy ulicy Grodzkiej pod L. 1 0 6  w Kra­
kowie od g o d z in y  1 0  zrana, posiedzenia swe zw y­
kle odbywającego, za popieraniem Herkulana Koma­
ra adwokata w Krakowie przy głównym Rynku pod 
L. 17  mieszkającego.

Do sprzedaży tej wyznaczają się trzy termina
1 na dzień 2  czerwca i
2  na dzień 7  lipca \ 1 8 5 3  roku.
3  na dzitń 11 sierpnia ]

W zywają się przeto na takową licytacyą wszyscy
“ r l « r K y c i e \ « i  p r w w o  r » « -

mieU Piekarczyk N- D- 6 ł ’ Sebastyana Tram N. D. 118 i B artło -  
rniela I iberde N D. 23 * Poremhy _  Bartłomieja Zapałę  N D. 12 
z N e A iw ie iz ia —- T om a.za  K r , / rt N. D. 15 » W i t o s a  R och .  
Wtilr! N D 51 i W awrzenca Naporo N. D. 117 a Koamy — W oj­
ciecha Surmę N. »• 81 ’ J *Da Niedojnd N. D- 89 ,  Jakóba Rzepkę 
N n  12 - A n d r z e j a  Nowak N. D. 192, W .w r z e ń o .  Kołodziejczyka 
N 1) t i e  Lubomier i a  Jana Dudeika N. D. 130 i Mateusza 
Kołorltieleeyka N D . *33 z fcostówki -  Wojciecha W cisło  N. D. 
8  z Mazanej G ó r n ć J  — aby w przeciągu ticiu tygodni tutaj stawili 
Sie, inaczej p o s tn i  ■>} ■ nimi podług w tej mierze istniejących 
w. przepisów. -  Poremba Wielka l i g o  marca l ^ 3-

N. 89. OgJoszenie. (264)

i u d m i e Kchęć k u p n a  m n j u c y , ---------------- -----------
czowe mający, aby się na pierwszym terminie licy­
tacyi pod prekluzyą zgłosili, i prawa swoje przy u- 
stanowieniu adwokata pod tymże samym rygorem 
złożyli. Kraków dnia 21  marca 1 8 o 3  roku.

J lAbrowskt.

rT 7 1 9 ^  CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ ( 2 3 3 )
W ielkiego K sięstw a  K rakow skiego.

Na zasadzie art. 12go Ust. hyp. z roku 1814, wzywa wszystkich 
mogących mieć prawo do massy spadkowej po śp. Sylwestrze Zen- 
tarskim, w dniu 23 Października 1852 r. w Krakowie zmarłym,
która sie sk ła d a :  . . . .  n  v ,

l i  ‘Sjsam my zip.  3200 na kamienicy w Kazimierzu w bm. VI. 
pod L. 12T w pozycyi 9 W ykazu  hypoteczncgo intabulowanej, a
z  w i ę k s z e j  summy złp. 4000 pochodzącej. »

Z summy złp. 1603 gr. 37 z większej eua.my 2600 ałp., na 
summie ztp. 5430 na kari.ienicy na Kazimierzu pod L. 109/,, W Gm. 
VI. intabulowanej, w pozyoyach 12 i 14 W ykazu hypoteoznego u-

be3)ieZ°snu L y  złp. 3000 w pozycyi 22ĆJ W ykaz»lhypoteezn«ge,

. ' o " "  » y k . . .  » • -
alności Nr. 32 w Czarnej W si w Gm. IX  M. bł P ° ‘elt""*"®1- k a _ 

5 )  Z summy złp. 1000 w pozycyi 21 W ykazu  hypotecznego ka 
J . .  —  -------„ z t  . i . .  ... terminie miesięcy Jen

mienicy pod L. 125 ^  „ k . Trybunału
W alente-U   1 —X----------------  , . I

m a  S k o w r o ń s k i e m u  Jako ustanowionemu przez testament z dnia *

UIIV1IIUJ Y — --------------------------------------------- Jl
Z g ł o s i l i  się z prawami swemi do tego spadku do e, 
tutejszego,—w przeciwnym bowiem razie,  spadek ten P. Walente

Października 1852 r dziedzicowi, przyznanym zostanie.
Kraków d. 9 Marca 1853 r.

Za Sędziego Prezydujacego Boronskt. 
( 2 - 3 )  * z .  Sekre ta rz  W . P to n cn yn sk t.

N. 54  c .  K. SĄD POKOJU (255)
Okręgu III.  M ogilskiego.

Stósownio  do a r t .  a *  „„ t Q w f 0j 0> usiamowol. i n a  zasadzie  art . 
52 ust. hyp- * r ' . . w *ywa m a jan y rh  prawo do spadku  po n ie­
ciły G r z e g o r z u  Mironia w ł os 0- t  w^. Mielonek p o z o s ta łe g o ,  s k ł a ­
dającego sie z donau W. t.4 i gruotn r a . r g  )6  2()0 pod p0B
5 0 'Tabelli ' z a p i s a n e g o .  * *r a » a iu i  swemi "do spadku  tego
w Drzeciagu miesięcy  *r z . . * 111 6>ę — po up ły w ie  bowiem
zakreńlonego terminu.  pom'«Jj' Yfc ^ 8« h « y m  się Ja now i
i M aryannie P ie trzykom  J * * 0 __ ^ rakńw‘ dn, 011 sukresBorów c a ł ­
kowicie  p rzyznanym  zostanie .  „„koju. — W  ™a r °a  1853 r .
f2 - 3 )  P. S lia o w sk i, sędzia P______________ orca ynafci, z. P.

W ezwanie. (238)

Z strony dominium Poremba Wielka o b w m J * y ~  
ra s 'e  nioicjszem nieobecnych i zbiegłych P F J t*o-

(2 - 3 )  

N. 349.

401 
574 
692 
699 
701 
724 
727 
772 
272 
327 
335 
428 
5 ti 
398
521
522 
534 
565 
639 
652 
719 
110  
444 
711 
322 
425 
430 
555 
561 
294 
303 
344 
684 
760 
172 
558 
570 
710 
286 
143 
146bb
143
291
175
237

_  1831 —

_  1830 —

W  Poniedziałek 28go marca po raz drugi wielka opera G. Donizzeti

MKKESTA B6EKEA"
„ e u s  Gaudehus z Munchen (L u k recy a)  — Paa R- J3ojl r®r 

z Hamburga pierwszy raz występujący, przedstawi rolę „Księcia 
F e r ra ry 11 — panna Kreissel (Mafio Orsini).

We W torek d. 29go Abonament Ner 7. dramat (K. B i r o h - P f e i f o r )  
w 4rech aktach :

9 9 l o c  I p o r a n e k
Z stronv dominium Korczyny oyrkułu Jasielskiego zawzywa mę

następujące na plao .asenterunku"t.  r. atawić aię maj,co ind.w.dua 
• j%ku to :

JE K o r c z y n y *  Jan  M»“hab .  pod Nru 221 urodzony 1832 roku 
  Jędrzej JuraHi —
  Michał Fabian —
_  Frano Bajgrowicz —
_  Woje . Połohłopek —
_  Franc Baczar __
  Albert W «jnar —

4 __ Józef Boczar __
  Józef Preisner —
  Maciej Gazda —
  Ale*. Uzaparoski —
— Jan Szczepański —
_  Michał Jenjg _
_  Jan  Swiderski —
_  Albert Kuliga —
_  Simon Skwirz —
— Sobestyau Trznadel —
— P " ' t r  Szmyd —
— Abraham Wiernik —
— Simon Głowiński —
— Piotr Kuliga —
— Józef Gonet —
— Anton Haznar —■
— Jan  Zych —
_  Simon Szajna —
_  Selig Seiler —
— Stanisl. Wilusz —
— Józef Bajger —
_  l.orena Zych —
— Józef Bodeiuch —■
_  Tomasz Ukowioz —
— Maciej Konwiaarek —
— Józef  Piwowar —
— Majer Margules —
— Piotr Długosz —
— Frano Wińnioski —
— Jan  Piesik —
— W o lf  Eihorn —
— Michał Półchłopek —

Z  W ę g l ó w U I  I Georg Ja rem a  —
— Damian Spasa —
—  D m y t r o  I r e w c B R k  —
  O w o r *  K o n a r s k i  ----
— MacićJ Spnss —
— W asy l  Janusz —
— Danko Godzyk —
— Mateusz Cieślak — . . .

z tym dodatkiem śe, Jeżeli ci do Igo  kwietnia 1853 me stawią  się, 
Jako zbiegi przed rekrutaoy% uważani zostaną,

Korozyna dnia 22go lutego 1853 r

^ 1V d a t s i t i g l  I g k  prze* pana Orzechowskiego w W i-  
w. m A "  ■  l l l l l f i l l  śa im u w i bwsdzie Bocheńakim spo­
rządzone, zaaplikowałem na moich aparatach skórzanyoh i prae- 
konałem się,  śe takowe wszelkie przererone pierwej używane i 
polecane tłustońci pod względem dobrooi przewyższa ,  gdyż s k ł a ­
dając się * aamych tłus iozow filtrowanych, czyni skórę miękką, 
giętką — robi j ą  trwalszą  i nadaje takowćj połysk możliwy — 
życzącym tedy podobnego czernid ła ,  przez pana Orzechowskirgo 
wynalezionego, w mem przekonaniu za najlepsze polecić mogę — 
dostanie go na miejscu w Wiśniczu w puszkach blasasnych po ró­
żnych cenach u pana Hawranka kupca w Bochni— i t a k :  w g a rn -  
cowćj puszcze blaszanej plumbowanej 6 z łr .  m k , , a kwarta  jedna 
1 s ł r .  30 kr. mk. (223) Ferdynand. M erezyński.

(231) Z a k ł a d ( 1 - 3 )

KĄPIELI 1V8NICKICH
wzywa panów przedsiębiorców: traktyerni,  piekarni, cukierni, żeby 
się wcześnie a najdalej do 15go kwietnia osobiście lub f rankow a- 
nemi listami na pocztę Krosno do zakładu zgłaszali.

-  *8291 Proszek do ostrzenia brzytew
» — 

1838 —
w
v

ł)
w
7)
n

1826 -

— 1840 -

—  1839 —
  1837 ---

77

— 1826 -
-  1830 -

0 3 )

E n sera ty .

Niżćj podpisany oznajmia Szanownej Publicznośoi, iż znowu otrzy­
mał nowy zapas znanego i zewsząd posrukiwanego proszku do 
ostrzenia brzytew. Proszek ten nowo wynaleziony, barwy czerwo- 
n aw ćj ,  przewyższa dotąd wszystkie w tym wz{lędzie wynalazki,  
tak iż dosyć Jest m ałą  tylko ilość tego proszku po rzemieniu po­
sypać i brzytwę po tym pokładzie kilka razy poćiągoąć, a brsytwa
staje  się ostrą. _  __

Proszku tego dostać t sk ie  można u PP. Riedel i C. F.  Milde we 
Lwowie. K. Laszkiewioz w Białej. S. Warzeszkiewicz w W ado­
wicach. J.  Kotiers w Wieliczce. A. Kasprzykiewicz i P. Niedziel­
ski w Bochni. A. Beyer w Tarnowie. F. Jaszkiewiez w Rzeszowie. 
Bracia Juszkiewic* w Jarosławiu . Ed. Machalski w Przemyślu. 
J .  Grzesicki w Stunisławowie. Schubuth & Morawets w Tarno­
polu, Bracia Cruerawa w Czerninwcach.

W  K r ó l e s t w i e  P o l s U i e m  zaś jeden proszek kosztuje 
1 złp.  i dostać go można u PP. L. Staliński w W arszawie.  J .  W i-  
oznikiewioz w Piotrkowie J.  Ferensowio* w Częstochowie. J  Her-  
dyn w Radomiu. L. Możdzyński w Kielcach. F. Dutrenpi w Sando- 
mierea. K. Belt'Z}kiewicz w Lablinie. H a r o l  I l e M l l I l U I I
( * 12 - 1- 6)  w Kruków c, u którego jest  główny skład .

Handel Alojzego Schwarz
w Krakowie przy główn. Rynku pod N. 452 o trzymał nowy transport

KAPELUSZY . 1  MĘSKICH
w najświeższym guście, które po cenach umiarkowanych nabyć można.

ilV O RO W SK U  SZYNKI WĘDZONE dostać można funt po28groszy w han­
dlu Ant. Dobrzańskiego
w R y n k u  g ł ó w n y m .  (2 4 1 -3 )

P ię ć  korcy b rz a n k i pospolitćj v. T raw y T ym ote­
usza (phleum  p ra te n se )  z ekonomii O siek —  g a r­

niec po 40 k r. mk. z d o d a tk iem  3 kr. za opakowanie przy
każdym  garcu -  je s t  do n ab y c ia  w B id rz e  c. k. Tow. Gosp.
Roln. w Krakowie.

W idzieć tam że m ożna próbki nasion traw  następujących : 
K łosów ka w ełnista v. traw a miodowa (h o k u s  lanatus) gar. 2 0 k r. mk. 
Życica trw ała  v. R a jg ras angielski (  o mm perenne) „ 30  „ 
R a jg ras R ussia  (Lollium  R usselli3" 11'11-' . . . .
Kostrzewa łączna (festuca p r a te n s is j ...........................
K ostrzew a w iększa (festuca e l a t i o f ) ...........................
S tokłosa m iękka (brom us m ollis)  ...........................
Stokłosa w ielka (brom us g igan teus) • • . .
K rw iściąg  v. biedrzeniec pospolity (  lum an-

g u iso rb a )............................................ ’
R a jg ras francuski (A vena e la tior) • • • • .
T raw a  wonna łąkow a ( A n t o x a n t h u m  odoratum ) .
M io tła  rozłogow a (A grotis stalom  era . .

R żniączka  pospolita  (D actylis g l°m 
G rzebieniec (Cynosurus c ris ta tus) •

K tórych to  nasion , z dodatkiem  3 k r. za opakowanie przy 
każdym  g a rn cu , dostać m ożna w 0 s le k u ’ Z w o d z ie  W adow ic­
kim, ostatn ia poczta K enty. -  W ed łu g  tU Pr tyJ«tego system u 
sieje się w m órg w iedeński : g ^

Koniczyny czerwonćj 10 1 i i  «
Koniczyny bialdj . . .  2 “ ' »
T raw  różnych . . .  U  fn t' CZyh 9 garn ty- w

30
14 „ 
12 „ 
12 „ 
32 „

30  „
15 „ 
21 „ 
36 „ 
18 „

garniec złr. 1 3 0  „

S P O S T K Z EZFNIa  METEOROLOGICZNE.

o

Stan baromet. 
w mierze par. 
sprowadź, do

21 26” 10” 
J»_\*Oj _ 11
22 ul 11

582
121
814

Stan ciepła 
w edług 

Reaum ura.

Prężność 
pary  wodnćj 
w powietrz 

czyli e.

Kierunek w iatru 
i natężenie.

S t a n
a t m o s f e r y .

Zjawiska

napowietrzne.

Zmiant 
w ciąg

od

term. 
u dnia.

do

-  1 “  1
— 3* 2
—  4 *  0

1’” . 67 
l  41 
1 30

ppnzachodoi s ła b j  
zachodni n 

płzaohodni n

pochmurno

n

śnieg —0*7 - 3 * 2

N. 6 przy wsi Grzegórzki, zupełnie odrestaurowa- 
t l E r w P f l M B  ny. mający kilka pakui mieszkalny c li . kuchnię,  pi­
wnicę, wozownię i s ta jnią ,  oraz kilka stancyj i ogród warzywny, 
Jest oały,  lub w ozęściaoh każ,lego czasu do wydzierżawienia lub 
wynajęcia.  (2 4 2 -1 -3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraftean* •  dnia 2 S  marca. Metaliki 5-proe. 

937/,.  — Metaliki 4 V, -  pros, 85. — Metaliki 4-proo. 76 '/4. — 
3-proo. * 1850 r.  57 •,/ -  8 '/ ,-proo. 48. — 1-proo. 191/,.
* * 18110 r,  250, 302’ , .  — Augsburg 110 ■/,. — Londyn
10 kr. 54. — Paryż 130 '/ , .  — Akcye Bankowe 1399. — Akcje  
kolei żel. półn. Fordya. 2345. — Pożyczka * r.  1851 lit. A 97V,,.  
B. 116'/5. Ost-D >nan Dampfseh. 770.

K u r s  k r a k o w s k i  22go maroa. Banknoty austryao. żądają 95 
płacą 94j;4. — PrusSi kuraot ż. 102'/ ,,  pł.  102.— Ruble srebrem 
nowe ż. 1'tO1/,  pł.  100.— Cwano giery nowe ż. 104•/, pł. 104.— 
Cwanoygicry stare  ż. 103*/', pł. 103.— Im peryały ź. 34 9, pł.  
3 i  6. — Dukaty austryackie  i hole .derskie ż. 19 12, pł.  19 8. 
20frankowe ż. 33 6, pł. 33 — Li st y Zastawne polskie żądają 
101 •/, pł. 1011/ , . — Listy Zastawne galio. ż. 92 pł. 9 1 1/,.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 18go marca Dukat holend. 6 z łr .  2 kr. 
Dukat ces. 5 s ł r .  7 kr. — Pólimparyał rou. 8 z łr .  56 kr. — 
Rubel ros. 1 s łr .  41 kr. — Talar  praski 1 z ł r .  35 kr. — Polsk 
kurant i pięciozłotówka t  z łr .  17 i r . — Kurs listów sant. w gal. 
stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr .  — kr.  w m. k .— Sprzedano 103 po — złr .  — k r . — Da­
wano za 100 z łr .  — kr. — — Ządaao złr .  — kr. —.

K a r s  w i e d e ń s k i  1 dnia 18go m a r c a .— Motaiiłż 9 4 7 , . - -  Now* 
pożyczka. 8 5 ' / , . — Akcye Baefce »ied. 142 1 .— Atcyo kolei teł . 
ssl. 2401/ , . — Agio od złota H 1/, .  *ż srebra  9.

K a r a  w r o c ł a w s k i  zd n ia  19 marca. Baoknoty austryaea. . / , ,  ż. *
Banknoty polskie 9 8 V, ż. - -  Lis ty  zastawne P °}* '°  * ’roe. 1 
nowe 9 8 1', ż. — * Lis ty  zastawne poznań. 4 /, 1 ' n  dto 
3 j “/, 98 d. — Kolej Krak.-góroo-szląs .  94 V, ____________

SPR O ST O W A N IE -
W wczorajszym Przegląd***5 ^  depeszy telegrafi­

cznej z Par ^  za m ia st : j cn® £ { { „ Wskazuj«I
jako przyszłego następcę w mi­
nisterstwie wojny, csyfżty- ,| A rnaud.

Redaktor odpowiedzialny, k o n b t a n t y  b o b o l k w b k i * w  drukarni czasu a n t o n i  e*A PLiN*K * Zarządzę* Drukarni.


